
Sir. 2 ABC — NOWINY CODZIENNE Nr. 37

Czv£elnlcv mówią
Nleth żyje /.Et pismo nar.-radyKftlne!

D z is ia j  p o d a je m y  d a ls z e  g ło s y  
C z y te ln ik ó w  wT z w ią z k u  z w ie l 
k im  k o n k u r s e m  „ A B C " .

Trochę czosnku
P a n  A . F ,  d a je  o r y g i n a l n y  po* 

m y s ł ,  n a w ią z u ją c  d o  a r ty k u ł u  n a 
s z e g o  „O  ż ó ł tą  ł a t ę “ :

Do a r ty k u łu  p. t .  „O  ż ó łtą  ła tę "  
zap ro p o n o w a łb y m , aby  w sze lk ie  w y 
d aw n ic tw a  i k s ią ż k i n ap ican  i w y 
d ru k o w an e  p rz ez  żydów , oprócz te j 
żó łte j ia ty  m ia ły  sp e c ja ln y  zap ach  p  
d la te g o  odpow iednim  d e k re tem  m oż 
n ab y  z a rz ą a z ić  sk ażen ie  f a rb y  d r u - 1 
k a rsk ie j 10-ciu p ro c en tam i so k u  z 
czosnau , ab y  w ie lu  zaślep ionych ., o- 
s t r z e g ł  nos.

P a ń s tw o  Z. i M . R . z W a r s z a w y  
dah s ę d z io m  k o n k u r s u  -  c ie k a w ą  
z a g a d k ę ,  k t ó r ą  p o  k i lk u  c h w i la c h  
n a m y s łu  s ę d z io w ie  r o z w ią z a l i .  Do 
u w a g  s w y c h  d o i z u c a j ą  t a k i  o to  
w ie r s z :
Szukać  l a n o  —  z n a le ś r  tru d n ie j 
R ed ak c ja  w lo t z ro zu m ia ła  —  
by nam  p ra c j  u ją ć  żm udnej 
t łu m a c z y ła  i p isa ła , 
że  je s t  ty tu ł  (z  cudzysłow em  
jed n y m  p rz e d  A d ru g .m  po  B ), 
że  t rz y  sło w a  pozo sta ły .
I  ta k  m ęcząc s ię  p rz ez  dobę, 
dow iedzieliśm y się  o czem ś 
co now e i n ieb a n am e

(„A B C " P ism o  N aro d o w o -R ad y k aln e .
P a n  C z. T  p r z y s ł a ł  n a m  b a r 

dzo  m iły  l i s t ,  wT k tó r y m  w y p o w ia 
da sw e  u w a g i  n a  t e m a t  s y t u a c j 1' 
w  P o l s c e .  L i s t  swTó j k o ń c z y  o* 
k r z y k ie m :

 do zooaczen ia  w naro d o w o -rad y -
k a ln e j Polsce bez ż y d ó w !“

P a n  N . R . k ró tk o  i d o D itn ie  
s t w i e r d z a :

„ ...jako  b. członek O. N . R . je s te m  
e n tu z ja s tą  A B C  nacze ln eg o  o rg a n a  
w ie lk iego  i po tężnego  ru c h u  n a rodo- 
w o -rcay k a ln eg o . R uch  te n  zy sk u je  
co raz  w ięcej zw olenników , aż  w re sz 
cie  zjednoczy ca ły  N a ró d  P o lsk i i 
pop ro w ad zi do  św ie tnośc i i w ielkości 
do  zw y c ię stw a!"

P .  A n n a  I .  z W a rs z a w ry s t w i e r 
d z a , ż e  z a d a n ie  k o n k u r s o w e  r o z 
w ią z a ła  D a rd zo  s z y b k o :

„ ...P on iew aż  ty lk o  A B C  w alcz ; 
bezw zg lędn ie  z  ży d ostw em , k om una, 
m aso n e rią  i s a n a c ją ;  p on iew aż  ty lk o  
A B C  p rz ed sta w ił, w y ra źn y  i r a d y k a l
n y  pi o g ra m  w :  w szy s tk ich  dz iedzi
n ach  n a szeg o  życia, a  w p ie rw szy m  
rz ęa z ie  ży c ia  go sp o d arczeg o  i spo łecz 
n e g o ; p on iew aż  w ła śn ie  te n  p ro g ra m  
k a w ałk am i p ró b u ją  u k ra ść  in n e  zi. 
m ie rza jąc e  n a ro d z ić  się  p a r tie  po li
ty czn e , pon iew aż AB C  żyw o p rz y p o 
m ina m i z likw idow aną narodow o ra -  
d y k a ln ą  „ S z ta fe tę " ;  p on iew aż  ABC.

N o w a  f e d n o s i K a  P o l s k i e !  
M a r y n a r k i  W o j e n n e j
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R e p r o d u k u je m y  n a jn o w s z e  z d j ę c i e  p o ls k ie g o  k o n t r to r p e ó u w c a  
„ G R O M " , s p u s z c z o n e g o  p r z e d  p a r o m a  m ie s ią c a m i  n a  w o d ę  w  d o 
k a c h  a n g ie l s k i c h .  K o n t r to r p e d o w  ie c  „ G r o m " ,  p o  o s ta te c z n y m  w y 

k o ń c z e n iu ,  z n a j d u j e  s i ę  o b e c n ie  w  p o r c ie  S c u th a m p to n .

Chcesz zaprenumerować n r  c?
Nic prostszego —  telefonuj 8.18 33 lub 3.09 33, albo wyślij 

kartkę pocztową pod adresem: Aleje Jerozolimskie 3a, Kantor 
„ABC".

ao  b a rd zo  i ta k  bezp o śred n io  p rze- 
; m aw ia  t o  m nie  ta k  ja k  p rzem aw ia ł 
Obóz N aro d o w o -R ad y k aln y .

S t a ły  c z y te ln ik  A B C  ze  L w o 
w a  n a d s y ła  n a m  n a s t ę p u j ą c y  
w ie rsz ?

Co dz iś je s t  rzeczą  w a ż n ą  
To k ażd y  P o lak  wie,
)  je ś liś  d o tąd  g łuchy ,

T o c zy ta j A B C !
N iedośc ign iony  dz ien n ik ! 
P rz e c z y ta j chociaż raz , Ł
Je ż e ii cię  n ie  ro z ru szy ,
T os rh y o a  kam ień , g ł„z .

G d j k u ś  je s t  z łym  Po lak iem , 
i o p ierać  w rogów  śm ie.
T o z a ra z  b ie rze  lan ie  
Od „ lsm a  A B C .

K to  r a z  te n  d z .en n ik  czy tał,
C zy z  nam i je s t,  czy nie, 
Z apom ni s ię  i „ rz a śn ie ,
N iech  ż y je  A B C !

Imponują manifestdtja antyżydowska
m  z j-źd fie  Ipżymfcrćw wodnych

Niemal je in rfłc^n fe  uchwelono paragraf aryjsk!
O g ó ln o p o ls k i  z ja z d  in ż y n ie ró w  

w o d n y c h  w  W a r s z a w ie ,  k tó r y  o d 
b y w a ł  s ię  w  n ie d z ie lę  p o n ie d z ia 
łek , z a k o ń c z y ł  s i e  w  a tm o s f e r z e  
z u p e łn e j  j e d n o m y ś ln o ś c i  i n a s t r o 
j u  o w o c n e j  p r a c y  o r g a n iz a c y j n e j  
i z a w o d o w e j .  W ■ d r u g im  ‘ d n iu  
oorad d o k o n a n o  w y b o ró w  w ła d z . 
W  w y n ik u  g ło so w a n ia ,  m a n d a t  
p r e z e s a  S to w a r z y s z e n ia  in ż y n ie 
ró w  w o d n y c h  o t r z y m a ł  in ż . W i
to ld  B a y e r .  J a k o  c z ło n k o w ie  w e 
s z l i  do  z a r z ą d u :  ,m z .  R o m a ń s k i ,  
.n ż .  W . K o z ł o w s k i , i n ż .  H a r u s e -  
w ic z , in ż . W . J a n k o w s k i ,  in ż . J  
W o jc ie c h o w s k i ,  in ż .  M is ia c z e a ,  
in ż . S . D o m a ń sk : '

Cei, do którego morfo dożyć
• | i  o b s łu g u ją  n a jd r o b n i e j s z e  sk uRok uoiegiy przyniósł wyraźne 

ymptomy poprawy grspodarczej. | pienia ludności. Jako instytucje 
Wzrost wskaźnika produkuj’, poć jo cnarakterze społecznym nie li* 
n.esieiue aię stanu zatrudnienia, czą komunalne kasy na zysk, czy
opanowanie deficytu budżetowe
go Państwa —  wszystko to świaó 
czy niezbicie, że lepsze dziś i ju* 
tro przestało być mirażem, na
brało kolorytu rzeczywistości. 
Tylko jeden moment nie pozwala 
na wyrażenie pełnego 
mu —  powolne tem^o poprawy. 
W  porównaniu z zagranicą idzie
my ku lepszemu krokiem zóiwia. 
Jednym z głów nj eh ttgo powo* 
aów jest UDÓstwo w kapitały ro
dzime. Jak temu zaradzić? —  od
powiedź prosta. Przestrzegać za
sady: „Twórzmy kapitały rodzi* 
me własną oszczędnością".

Z korzyści oszczędzania w ży
ciu osobistym zdają sobie dziś 
sprawę nieomal wszyscy, tak 
starsi, jak dzieci.

Zabezpieczenie starości, stwo
rzenie rezerwy na nieprzewidzia
ne p o trz e D y , czy na ciężkie chwile, 
albo funduszu na buaowę wła* 
snego domu, na wycieczkę, spę
dzenie urlopu, jest prawie dla 
każdego celem widocznym, do 
któregc warte dążyć, choćby ko- 

azlem drobnych, codziennych wy
rzeczeń, Równie ’ jasnym i bit* 
skim celem powinno się stać two
rzenie rodzimych kapitałów, pow
stających ze skromnych oszczęd
ności gromadzonych w instytu* 
cjach zoi^rczych. Bo przeciez z 
bogactwem w roazune fundusze 
ściśle się wiąże tani kredyt, 
wzmożona produkcja, ożywienie 
handlu, zmniejszenie b-zroDoria 
A pi os tą wypadkową rozkwitu go
spodarczego kiaju jest podniesie
nie się zamożności i poziomu ży
cia jegc obywateli.

Mądra oszczędność, godząea 
interes osobisty z intereoem ogó* 
łu —  io lokata w godnej zaufa
nia instytucji zbiorczej.

Instytucjami oszczędnościowy
mi, zasługującym w całej pełni 
na to zaufanie i zapewniającym- 
wkładcy wiele korzyści są w pier
wszym rzędzie komunalne kasy o* 
szczędności.

Jakc lokalne jednostki samo
rządu terytorialnego pracują dla 
terenu, z Którym są organicznie 
związane. Rozsiane gęsta siecią 
po całym obszarze Polski docie
rają do najdalszych jej zakątków

korzyść własną. Mają one . na 
względzie przede wszystkim inte
res i dobro swoich klientów.

Z t r o s k i  o g r o s z  p u b l ic z n y  skła
dany na książeczki oszczędno
ściowe K. K. 0. powstał istny 

entuzjaz- mur zabezpieczeń j gwarancji.
Poza procentem, płaconym, 

p r z e z  kasy na dogodnych warun- 
kach, wKiadca korzysta z szeregu 
przywilejów. ' •

BlisKi gontakt między władza
mi kasy, w skład których wcho
dzą przedstawiciele miejscowego 
okręgu, a ludnością tego okręgu 
sprawia, że udzielane przez ko
munalne kasy oszczędności kre* 
dyny bezporrednie idą tam gdzie 
są naprawdę potrzebne i będą 
całkowicie zabezpieczone. W  roz
woju gospodarczym 'polski rola 
komunalnych kas oszczędności 
jest bardzo poważna, Z roku na 
rok zyskują one na znaczeniu. 
Rzesze wkładców stają się coraz 
liczniejsze Stan Oozczędności, a 
więt i wielkość powstpjącycn z 
nich rodzimych kapitałów stale 
-ośnie. Udzielane kredyty coraz 
potężniejszym strumieniem zasi
lają życie gospodarcze.

Przyjrzyjmy się tym wynikom 
w świetle cyfr.

Gdy w roku 1927 wkladj we 
wszystkich komunalnych kasach 
oszczędności na terenie Polski 
wynosiły 220 milionów z ł , w roku 
1936 wzrosły do 709 milionów zł.

Udzielone kreayty stanowiły w 
roku 1936 —  640 milionów zł O 
*ym Jak bliskie i potrzebne społe
czeństwu są aomuralne kasy osz* 
czędności świadczy rozwój kas 
najmłodszych, liczących niewiele 
ponad 10 lat istnienia, na terenie 
województw centralnych i wschód 
nich. t

Jeśl’’ dzis iesf lepiej, dzieje się 
to w dużej mierze dzięki zdrowej 
współpracy komunamych kas o- 
fczczędnoścj ze społeczeństwem 
Kiedy każdy obywatel uświadomi 
to sobie dokładnie będzie jeszcze 
lepiej, bo zasada: „Twórzmy wła' 
sne kapitały przez oszczędność" 
przestanie być pustym dźwię
kiem, jakim jest jeszcze dla wie* 
lu.

R ó w n ie ż  w  d r u g im  d n iu  z ja z d u  
u c h w a lo n o  s t a t u t ,  p r z y g o to w a n y  
n a  z ja z d  p rz e z  o d p o w ie d n ią  K om i
s je .  P r z y  t e j  o k a z j i  d o sz ło  d o  w ie l 
k ie j  m a n i f e s t a c j i  a n ty ż y d o w s k ie j .  
K ilk u  | m ó w c ó w  z w ró c i ło  b o w ie m  
u w a g ę .  ż,e w  n o w y m  s t a tu c i e  n ie  
m a  ż a d n e g o  p a r a g r a f u ,  k t ó .y  by  
z a m y k a ł  w s tę p  do S to w a r z y s z e n ia  
ż y d o m . P o n ie w a ż  s t a t u t  j u ż  j e s t  
z a le g a l iz o w a n y ,  w o b ec  te g o  d o 
m a g a n o  s ię ,  a b y  z m ie n ić  g o , w p ro  
w a d z a ją c  t .  z w . p a r a g r a f  a r y j s k i .  
N ie l ic z n e  j e d n o s tk i  -  u s i ło w a ły  
p o t r a k to w a ć  ż ą d a n ie ,  z a  k tó r y m  
s t a n ę ł a  o d r a z u  o lb rz y m ia  w ię k 
s z o ś ć  u c z e s tn ik ó w  z ja z d u ,  j a k o  
„ p o b o ż n e  ż y c z e n ie "  p o d  a d r e s e m  
z a r z ą d u  lu b  z g i lo ty n o w a ć  g o  p rz y  
p o m o c y  „ w z g lę d ó w  f o r m a ln y c h " .  
N ie  u d a ło  s i ę  to  j e d n a k  z u p e łf t ie .  
Z a ż ą d a n o  w y r a ź n e g o  s f o i m u ło  
w a n ia  w n io s k u  i f o r m a ln e g o  p r z e  
g lo s o w a n ia  g o  n a  z je ź d z ie .  W y n i 
k i g ło s o w a n ia  b y ły  im p o n u ją c e .  
P r z e c iw k o  w n io s k o w i g ło o o w a ło  
z a le d w ie  11 o só b , 16 p o w s t r z y m a 
ło  s i ę  od  g ło s o w a n ia  R e s z ta  
z w a r t ą  l a w ą  g lo s o w a ła  z a  w n io 
s k ie m . J e s t  to  l y m p a r d z i e j  o o ja  
w e m  z n a m ie n n y m , ż e  n a  z je ź d z ie  
b y ło  o k o ło  9C p r o c e n t  u r z ę d n ik ó w  
p a ń s tw o w y c h  i  s a m o r z ą d o w y c h .  
N ie  w a h a l i  s i ę  o n i  o b o t  p r a o w  
n ik ó w  i n s t y t u c j i  p r y w a t n y c h  z a 
j ą ć  z d e c y d o w a n e g o  s ta n o w is k u  

P o w z ię ta  u c h w a ła  w z y w a  za  
r z ą d  do  p r z e p r o w a d z e n ia  z m ia n y  
s t a t u t u  w  k i e r u n k u  u n ie m o ż l iw ie 
n i a  w s tę p u  d o  S to w . in ż y n ie ró w

w o d n y c h  o so b o m  p o e h o u z e n ia  ż y 
d o w s k ie g o  i p o t e c a  d o  c z a s u  p r z e 
p r o w a d z e n ia  t e j  z m ia n y  n i e  p r z y j  
m  o  w * n ie  n a  cz ło n k ó w  o s ó b  p o 
c h o d z e n ia  ż y d o w sk ie g o .

„J:stem żydem!"
Vf c z a s ie  d y s k u s j i  n a d  w b L  

s k ie m  d o sc io  do  d io b n e g o ,  ala 
c h a r a k te r y s ty c z n e g o  in c y d e n tu .  
P o  p r z e m ó w ie n iu  j a k i e g o ś  t c h ó r z  
l iw e g o  u r z ę d n ik a ,  p r o p o n u ją c e g o ,  
b y  z a n i e c h a ć  g ło s o w a n iu ,  g d y ż  
iaK oby w  s to w a r z y s z e n iu  n ie  m a  
i n ie  będz*e  ż y d ó w , wstał j e d e n  z 
u c z e s tn ik ó w  z ja z d u  i oświadczył: 
„ J e s t e m  żydem i żąaaiu przegło
s o w a n ia  wniosku". T o  w y s tą p ie 
n ie  p r z e ć .ę łc  d a l s z ą  d y s k u s ję .

„N e cucę esy uronił 
mn ę ż j i “

Przed Sądem Okręgowym w  
Piotrkowie na sesji wyjazdowej 
w Radomsku toczył się proces 
przeciwko Marianowi Nowakowi. 
Sąd wyznaczył z urzędu obrońcę 
żyda Premingera W  czasie gdy 
sąd przystąpił dc rozpa irywamr 
sprawy, oskarżony oświadczył! 
„Zrzeaam się obrony, nie” chcę 
aby bronił mnie żyd" Sąd po ta- 
Kim oświadczeniu wyznaczył a d w .  
Polaka mec. Półrcflę. W  wyniki 
rozprawy oskarżony został unie
winniony.

Ola Marysi miast innych łakoci 
od B L 1 K LE G  O iort sławny z dobroci N  Ś w i a t  i c

Holowan a giełd warszawskich
GIF.ŁDA PIENIĘŻNA

D ew izy : H o la n d ia  28C6C; B erlii 
212,36; B ruK -ela  89,20; G dańsk  
100,0 0 ; H e ls in k i (sp rz ed a ż  l i , 46, 
k u p n o  11 ,40); n o n d y r  z5,8y; N o w i 
J o r k  5.28J4; N . J o r k  (kaDel', 5 .28H, 
C slo  130,10; P a r y 4 24.65; r-rag u  
18,42; S tock lio lm  *.33,45; Z u ry ch  
121,00; W iedeń  (sp rz ed a ż  99,20, k u p 
no 98,80; M o n trea l (sp rzed . 5 ,29 !4> 
k u p . 5 .2 6 % ); M td io la n  27,88.

P a p ie : j- procentowe; 4 proc poż. 
konsolid  (w ięk sze ) 51,38 —  61,25 
(d ro b n e ) 49,63— 49,75; 7 p roc. poi. 
s ta b il. 447 zł., k u p o n  od doi. 1.000 zł. 
] 48,51; 3 p roc . poż. p rem . in w est.
I -e j  em . 64,00; I I -e j em . 64,75; 8 p r. 
poż jifcm . in w est. seriow a I -e j  em . 
82,50; II-e,i em . 82,25; 4 p roc . p a ń s tw , 
poż. p rem . do lar- 47,00; 5 p roc . poż. 
L onw err. 54.00 ; 7 p roc. L. Z. Tow 
k red . p rzem . poi. fu n t .  80,Oo (w  p r , ) ;  
8 p roc . L . Z, Tow . k re d . n rzom . poi. 
fu n t.  91,00 (w  p ro c .) ;  4,5 p roc. L 
Z. z iem sk ie  s e r ia  V  49,50— 49,25; 5 
p roc. L . Z. W arsz a w y  56,50 5 proc. 
L. Z. W arsz a w y  (1933 r . )  65,00—
5c,50; b proc, L. Z . Łoa?\ (1933 r  ) 
49,50; 6 proc. oblig. m. W a isz a w y  8 
i 9 em . 57,00

A k c je : j  P oIski 108.50— lil.O O —  
110,00; W a r iz .  Tow. F a b r  C u k ru  
26,50; N o rb lin  55,00; S tarachow ice  
32,00.

W  o b ro tach  p ry w a tn y c h  3 proc. 
r e n ta  ziem sK a (ode. po ].u00 z ł.) 
76,00; (BoO z ł.)  7 7 2 5 . P -z y c z k i do la
row e w  o b ro tac h  p ry w a tn y c h : 8 p r  
pcż. z r .  1925 (D :llo n o w sx a) 64,25- 
54,0 0 - 7 p roc . poż. ś lą sk a  55,25—
55,00; 7 p ro< . poż. m . W arsz a w y  (M a 
g i s l r a t )  65,00

GIEŁDA 1B 0 Ż 0 W A
Pszenica  jednolita  29.00 — 30.00,

P-izer ica zb ierana  28.50 —  29.00 t y  
to  e. sportow i 23.25 —  23.50, ży to  l  
s t. 25.25 -  2d.5C, ży to  11 s* 23.00 -
23.25, ow ie- ek sp o rtó w  1P.75 —  
20 00, łw.eti > sl i9 .5o  —  20.00, ow ies 
II st. i8 .75  — 19.25, jęczm ień ’t o w ł .  
ny  23.00 —  27.00, jęczm ień 1 g a t 
24.Q0 —  24.50, jęczm ień I! g a t. ?3jOÓ
-  23tóO, jęczm ień U g a l  a.0U —

23.00, ^ ro ch  polu ■ 21.5u -  2 2 ^ 0 , 
g a c h  V ic to ria  26.0u — 23-00, w y k a  
20.50 — MAC m luszkL  ° 1.(V >-22.00 , 
seraae ia  podw ójn ie  oczy szczo n a  25.00 
25.00; se iad e lc  t r  ryow  22.00— 23.80. 
łubin niebieski 13.50 —  16.0C, d ib ia  
żółty  13.5C —  16.00, t e p ak  zim ow y
54.00 —  55.00, rzepik  z im ow y 52.00
53.00, rze, il letni S (.00  —  52-00, rze
pik 1 :tri 43,50 - -  Ć9.50, biernie h aan a
46.00 — il.00. k o r i c z s u n w  b e r  
kan ianki 105.00 — 120.00 Komczy 
na czerw , b e r kan o  czV*t. 97% 135
—  i4u.O l, kon iczyna b iała  su v  110.00
— 120.0 j , koniez. o  czysi. 975 lzó.OO
—  140.00, m ak n ieb ie sk  7300- -73.00, 
m ąka pszenna ga t. 1 w y r  4.5.50 
46.50; n iąka  pszenna g a t. I-A 44.00
—  45.00 m ąk a  pszen n a  ga t. I— b  
42-00 — 4Ć.00, ..ąk a  pszenna g a t. 
II— A 39.0C — 40.00, m ąka pszenna 
g a t. II — Ł 3 7 .G0  —  39.00 , , mąKa 
37.U) -  39.00, m ,ka  pszenna  p astew 
n a  23.00 — 24.00, , iąk a  ży tn ia  a y -  
ciągtrw a 33 50 — 34.50. m ąka  żytnia 
g a t. I J4 .0 0  —  3 5 0 0 , m ąka ży tn ia  
gat. II 28.50 — 29.50 m ąk a  ży tn ia  r a 
zow a 27 5n —  28.51), m ąka ży tn ia  po  
sledm a 20.50 —  21.OC. o tręb y  pszen
ne grub* 16.5C — 17.00, o tręby pszen 
ne śr. 15.00 — 15.50, o tręby pszenni 
m iałkie 14 50 —  15.50, o tręb y  żytn ia
15.00 —  15.50 m akuchy  ln icne 23.5U
24.00, m akuchy  rzepakow e lb .7 5  —
19.25.

O gó lny  o b ro t 2550 to n , w  tym  ży 
ta  275 ton . T endencja  m ocniejsza.
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W A L K A  
O SZTUCZNĄ ZORZĘ

P o w i e ś ć

—  Gaz świetlny! Jestem o tym dokładnie powiadomiony, 
panie Rozanow, dziś w nocy porozum iewałem  się telefonicz
nie z generałem Nagato w  tej spray ie. Może pan b>c pewny, 
że w naszvm interesie leży szyDkie zakończenie tej sprawy! 
Co się zas tyczy pana... Piotra Modlińskiego —  rzucił okiem  
na papier —  tak... Piotr Modliński jest obywatelem polskim, 
wobec tego musimy być bardzo ostrożnymi Fakt bowiem, że 
chce przeszkodzić w  układach o wynalazek, którego jest 
współwłaścicielem , nie uprawnia nas jeszcze do podejrzewa
nia, że użył do tpgo takich środków... ,ak... w łam anie 1 mor
derstwo!

—  Doskonale to rozumiem, panie pułkowniku, poczuwa
łem się jednak do obowiązku zwrócenia panu na to uwagi. 
Może przesłuchanie, czy rew izja jego rzeczy dałaby jakie in
teresujące wyniki!

Rozanow badał uważnie swego rozmówcę.

—  Jedno możemy tylko zrobić w  tej chwili —  poprosić 
pana Modlińskiego o kilka wyjaśnień. Może z tego ewentual
nie wTyniknie potrzeba dalszego działaniu..., w  każdym razie 
bardzo panu dziękuję za wskazówki pańskie.

Wszystko to zbadam y dokładnie— może pan być pewien!
T u w stał pan pułkow nik N ishida.

—  W  każdym razie to jest przyjemne, że w łam anie było  
bezowocne i że cenne materiały’ —  nie dostały się dc niewła - 
ściwych rąk !

I

MAJSKI ZROZUMIAŁ DOSKONALE!
Rozanow wyszedłszy od pułkownika, pojechał do tak 

zwanej „Izbuszki" —  nocnego lokalu, którego w ostatnich 
czasach by ł częstym gościem. Była tam tancerka, Rosjanka, 
Tacjana Czarska, córka dawumgo zarządcy cesarskiego teatru 
w Petersburgu. M iała w łosy koloru dojrzałej pszenicy, bar
dzo duże szare oczy i była bardzo ładnie zbudow ana. Kiedy 
Rozanow dobrze sobie podpił, zdawało mu się czasem, ze 
trzyma w ramionach Krystynę Miedłow...

Obecnie jednak me dlu Tacjany przyszedł do lokalu. B; - 
ła  tam wygodna separatka, w’ której można było swobodnie  
om awiać ważne sprawy. Połączył się zaraz z hotelem Mo
dern, i dał polecenie, by natychmiast przysłano mu do Iz- 
huszki pana Majskiego. D odał przy tym, że ;est sposobność 
zarobku dość znacznego, a jeżeli pan Majski śpi, niech go za
raz zbudzą i powiedzą, żeby najdalej w  przeciągu dziesięciu 
minut zjawuł się.

Wszystko doskonale się złożyło. Majski z jaw ił się mniej 
więce.1 w  oznaczonym terminie —  zewnętrznie może grote
skowo wyglądający, po za tym gotów do wszelkich poczynań. 
Interes rozw ija ł się gładko. Kraść?...Nie. Majski nigdy jesz
cze dzięki Bogu nie k rad ł —  w  żadnych okolicznościach. Ale  
taka drobnostka! coś tam w  pokoju zostawić, położyć —  nie 
wynosić —  ale przeciwmie, wnieść! Przy najlepszych chę
ciach nie może pojąć, coby mu to mogło szkodzić!

W z ią ł k a rtk ę  od Rozanow  a.

—  Zrobione, panie Ruzanow, może do jak iej kieszeń 
w  ubraniu?

—  Może i iak być, lepiej między innymi papieram i, rozu
mie pan?

MajsKi rozumiał. Rozanow’ zamienił z mm odpowiedni 
uścisk dłoni.

—  A le  przede wszystkiem milczeć Majski, zrozumiano?..
M ajsa i p rzytaknął.
—  O interesach przecież się nigdy nie m ówi, “ Siergieju 

Michałowiczu, to się rozumie 1 Daleko by się zaszło inaczej
Zniknął.

Tak... Teraz można kazał przyjść Tacjanie...
Piotr Modliński wcale nie był zachwycony, kiedy po prze

życiach ub!egłrj nocy, znudzono go o 7-ej rano. Z jew ili się 
u niego dw aj japończycy, K.ńrzy w niezwykle uprzejmy spo
sób próbowali usprawiedliw ić to zakłócenie jeg_ spoc2vnkc 
Przybyli w  spraw ie nocnego włam ania w  don, u pana Mo- 
dlińskiego - Modlowa Szef tajnego wywiadu, pan pułkownik  
Nishida przywiązuj* wi**lkq wage do zeznau pana Piotra  
Modlińskiego, jako świadka mejaKo naocznego tego zdarze
nia. Pan pułkownik byłby chętnie sam przyjechał do pana  
Piotra Modlińskiego, żeby mu oszczędzić fatygi, ale na ^azie 
jest to nit?moż hve, i dlatego prosi, by zechciał go odwiedzić 
w gmachu tajnego urzędu,

Bardzo pięknie, postara się przyjść, za godzinę, może za 
d#ie . — Japończycy uśmiechnęli się, w ydaw ało  się to trochę 
dziwne, —  bawlzo przepraszają, ale sprawa jest tak wyjąt
kowo ważna, że każda minuta jest droga. Jeżeii to panu nu  
będzie zbyt uciążliwym, proszą by zechciał zaraz się potru- 
dzic. Chętnie z nim pojadą, bo mają swój wóz, a oni na kory- 
tarzu poczekają, póki pan Modliński nie będzie gotów.

(D. e. n j .
1


